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z okresu Biilowa — znaczyły się pism a­
mi J L. Popławskiego i R. Dmowskie­
go oraz ich działalnością polityczną'. 
W ytworzył się w rezultacie prąd my­
ślenia i kierunek ‘polityczny przeciw - 
pruski i przeciwniemiiecki. O książce 
Dmowskiego pt. „Niemcy, Rosja i 
kwestia polska", opublikowanej w set­
ną rocznicę trak ta tu  kołłątajowskiego 
(1908), pisze autor, że „rzadko kiedy 
spotkać można w dziejach myśli 
politycznej tak radykalne przewarto­
ściowanie uświęconych wiekami w ar­
tości; nie często sięga mąż stanu prze­
widywaniami swymi tak daleko w 
przyszłość". Kilkolebni okres od u- 
chwalenia w Prusioch ustaw w yjątko­
wych i wybuchu wojny ina Dalekim 
Wschodzie po zbliżanie angielsko-ro- 
syjskie i prawo o wywłaszczeniu sta ­
nowi w dziejach Polski „jeden z  tych 
ostrych zakrętów, k tóre przedzielają 
dwie epoki w żyoiu narodu'*. Tym już 
Współczesnym dziejom wraz z obiema 
Wojnami światowymi poświęcona jest 
druga połowa książki Feldmana. W  
okresie pierwszej w ojny zasługuje r.a 
Uwagę rozbiór polityki prusko-niemiec- 
kiej w sprawie polskiej, a zwłaszcza 
charakterystyka Ludendorffa i jego po­
czynań. Zwycięstwu myśli Dmowskie­
go przypisuje autor fakt „europejskiej 
doniosłości", jakim  'było „załamanie 
się próby formowania armii polskiej 
Przy boku Niemiec". Tu „zaważyła nie 
tylko sugestia polityczna wodza naro ­
dowej dem okracji ; żywa bardzo dzia­
łalność jego zwolenników, lecz rów­
nież szereg fatalnych posunięć oku­
pantów".

W  okresie między wojnami podnosi,
„proces repolonizacji Ziem Zacho­

dnich odbył się nad wszelkie oczeki­
wanie szybko i wydatnie". Ale „zwro­
tu tego nie uznał naród niemiecki", a 
>.od socjalistów i centrowców po skraj­
nie nacjonalistyczne organizacje, wszy­
scy zgodni byli w odrzucaniu stanu 
rzeczy" na wschodzie. Haseł propagan-
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dy niemieckiej nie potw ierdzała rze­
czywistość. Polityka Niemiec zwróciła 
się nie przeciw samym granicom za­
chodnim, lecz przeciw państwiu pol­
skiemu'. Glosy prasy „odsłaniają przy­
łbicę". Pisma polityczne niemieckie aż 
do ostatnich lat są dobrze autorowi 
znane. W iele uwagi poświęca postępom 
ofensywy propagandowej za granicą. 
Mówi o umowie likwidacyjnej z 29 i 
traktacie handlowym z  30 r. i ich nie­
pomyślnych klauzulach. Analizuje po­
litykę Piłsudskiego wobec Niemiec i 
jej niespodziewane zwroty. W  propo­
nowanym współdziałaniu przeciw Ro­
sji brak było woli Polski. Omawia da­
lej: niepewności i wahania po śmierci 
Piłsudskiego, błędy Becka, opór w spo­
łeczeństwie. Wspomina, że odłam wiel­
kopolski stronnictw a narodowego (W. 
Trąmpozyński, M. Seyda) pozostał 
wierny programowi. Dmowski zaś, u 
schyłku życia, dał pierwszeństwo spra­
wie wewnętrznej. W  całym społeczeń­
stwie — stwierdza autor — brak pod­
staw do kolłaboracjonizmu. W  końcu 
mówi o katastrofie i niezłomnym opo­
rze oraz konieczności rozwinięcia wie­
dzy o Niemczech.

Kazimierz Tym ieniecki

Karol Stojanowski: O r c s l a w i z a c j ę  
w s c h o d n i c h  N i e m i e c .  W rocław 
1946. Wyd. Komitetu Słowiańskiego.

Broszura Stojanowskiego jest pierw­
szym tomikiem „Biblioteki Słowiań­
skiej" „Komitetu Słowiańskiego" we 
Wrocławiu, której kierownictwo wy­
chodzi z założenia, że „W rocław — 
nasz zachodni bastion, predestynowany 
jest do tego, aby na miejscu kuźni nie­
mieckiej zaborczości, tj. „O stinstitutu", 
opracowującego naukowe (?) podstawy 
germańskiego „Drang nad Osten", po­
wstał ośrodek naukowo-wydawiniczy, 
dokum entujący słowiański „ciąg" na 
zachód".
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■ Stojanowski zaczyna od przypom ­
nienia zasięgu Słowian w Niemczech 
we wczesnym średniowieczu, obrazuje 
pokrótce proces cofania się żywiołu 
słowiańskiego pod napoirom germań­
skim, podkreślając przy tym, że ger­
manizacja ludności tych terenów nie 
dała się przeprowadzić w stu procen­
tach i glos krwi słowiańskiej nieraz się 
u niej odzywał, przynajm niej podświa­
domie. Średniowieczne w ojny chłop­
skie były właściwie buntam i chłop­
skiego elementu słowiańskiego przeciw 
niemieckim panom, a  protestantyzm  
podświadomym buntem  przeciw narzu­
conemu gwałtem chrześcijaństwu. W  
dalszym ciągu wywodów, omawia Sto­
janowski ruchy reslawizacyjne w 
Niemczech po pierwszej wojnie świa­
towej, zwracając szczególną uwagę na 
dzieło dyplomaty niemieckiego Rudol­
fa N adolny‘ego pt. „Germanisierung 
oder Slawisierung", zajm ujące się za­
gadnieniom, czy teron między W isłą a 
Karpatami, Łabą i Lasem Czeskim u- 
legnie w dalszym toku dziejów germa­
nizacji, czy slawizacji. N adolny wysu­
wa hipotezę, że na obszarze tym, k tó­
rego ludność — jego zdaniem — jest 
wymieszana na podobieństwo dwóch 
miar zboża i tego wymieszania żadne 
linie graniczne nie zdołają usunąć, po­
wstanie z biegiem wieków nowy typ 
narodowy: wschodnio-połabskj, mówią­
cy wprawdzie po niemiecku i związany 
z niemiecką kulturą, ale mający własną 
świadomość narodową

Nawiązując do hipotezy Nadol- 
n y ‘ego Stojanowski wskazuje,1 że tego 
rodzaju proces zaszedł już raz w dzie­
jach, mianowicie w Irlandii (recelty- 
zacja). Drugą przyczynę powodującą 
ferm ent rcslawizacyjny w Niemczech 
widzi w rasizmie, który zmusi! ogól 
Niemców do dociekań genealogicz­
nych (dla przeprowadzenia dowodu 
„aryjskości") i doprowadzi! ich w 
wielu wypadkach do uświadomienia 
sobie, że pochodzą od słowiańskich

przodków. Jako dowód pewnych po­
stępów ruchu resilawizacyjnego w Niem­
czech przytacza autor fakt istnienia 
w czasie minionej w ojny tajnego pi­
sma słowiańskiego w języku niemiec­
kim  pt. „W endischer Boite“, propagu­
jącego otwarcie stworzenie państwa 
słowiańskiego ze wschodnich Niemiec.

N astępny rozdział jest poświęcony 
sprawie łużyckiej, k tórą autor rad by 
rozwiązać w formie stworzenia dużego, 
dwu lub trzymilionowego „resla\yiza- 
cyjnego“ państwa łużyckiego, gwaran­
towanego przez O N Z, w którym  pro­
ces resldwizacji oparłby się o wzory 
receltyzacji irlandzkiej. Wreszcie pro­
ponuje Stojanowski utworzenie pań­
stwa reslawiizaicyjnego Polabian, obej­
mującego cały teren dawrtej S ło w ia ń ­
szczyzny na zachód i północ od  pań­
stwa łużyckiego. Państwo połabskie 
pozostawałoby pod protektoratem  
O N Z. Językiem urzędowym byłby 
przez dłuższy ozas niemiecki, stopnio­
wo i  wolno wprowadzanoby język po- 
łabski, opierając jego rekonstrukcję 
na dochowanych zabytkach. W  ten 
sposób — według autora — położono- 
by raz na. zawsze kres niebezpieczeń­
stwu niemieckiemu.

Przy dzisiejszym układzie s to s u n k ó w  
jest rzeczą więcej • niż wątpliwą reali­
zacja projektów  Stojanowskiego, po­
zostaną one najprawdopodobniej 
sferze szlachetnych, lecz zbyt t r u d n y c h  
do urzeczywistnienia pomysłów, które 
ród swój wywodzą z Morusowcj 
„Utopii". N ic jednak nie stoi na prze­
szkodzie zbadaniu ich rzetelności n a u ­
kowej i 7. tego właśnie punktu widze­
nia muszę postawić Stojanowskiernu 
zarzut niewystarczającego przemy­
ślenia i przepracowania p o ru s z o n y c h  
problemów. Odnosi się to zwłaszcza 
do zagadnienia łużyckiego i do pro­
jektu wskrzeszenia języka połabskie- 
go. L iteratura przedmiotu wymienia, 
jeśli chodzi o  Łużyce, tylko przesta­
rzałą pracę niemiecką Mullera i popu'
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lam ą broszurkę polską Gołąbka. To 
stanowczo za slaby fundament, by na 
nim stawiać gmach o tak monumental­
nym zakroju. W ynikiem tego jest np. 
błędne twierdzenie, że na Górnych Łu- 
życach przeważają Liczebnie katolicy 
(jest ich tam  w najlepszym wypadku 
25%), oraz przecenienie zainteresowań 
niemieckiego rom antyzm u Łużycami. 
O statecznie. jest to  drobiazg, można 
go było jednak z łatwością uniknąć 
zapoznawszy się bodaj z „L iteraturą 
serbsko-lużycką" Gołąbka, która sta­
nowi swego rodzaju encyklopedyczne 
kompendium o całokształcie zagadnie­
nia łużyckiego (por. także artykuł 
Reychmana w „Ziemi" — nr 1—2/1946). 
Gorzej przedstawia się sprawa tam, 
gdzie autor porusza zagadnienia wcho­
dzące w zakres językoznawstwa.

O ile bowiem projekt rozpowszech­
nienia języka łużyckiego (nalwiasem 
mówiąc, którego?, bo są dwa: dolno-
i gómo-lużycki) przez system szkolny 
nie budzi zastrzeżeń z teoretycznego 
punktu widzenia, o tyle zupełnie ina­
czej musi się ustosunkować języko­
znawca do zamysłu wskrzeszenia, ję ­
zyka połabskiego. W skrzeszenie bo­
wiem języka jest możliwe tak długo, 
jak długo on jeszcze żyje w ustach 
bodaj drobnej garści ludzi (tak miała 
się sprawa w Irlandii) lub jeśli przy­
najmniej dochowała się dostateczna 
liczba tekstów', pozwalająca na całko­
witą rekonstrukcję) budowy gram aty­
cznej (język nowo-hebrajski). Tym ­
czasem — wbrew twierdzeniu Stoja- 
fiowskicgo (i W idajewieza, z którego 
Stojanowski czerpie) nie pozostały po 
Języku 'połabskim  żadne teksty  ciągłe
— ani książki, ani nawet zapiski — 
lecz tylko pewien materia! słowniko­
wy i trochę zwrotów, zapisanych prze­
ważnie przez nie 'rozumiejących tego 
języka Niemców.

W spomniany w broszurze Szulce 
kronikę swą pisał po niemiecku wpla­
tając do niej jedynie dość obficie po-

łabskie wyrazy i zwroty. W’obec tego 
pełna rekonstrukcja zam arłej połab- 
szczyzny przeprowadzić się nie da, 
znamy bowiem mniej więcej jej s tro ­
nę fonetyczną i morfologiczną, ale 
mamy bardzo nikle pojęcie o składni.
— Ta więc partia wywodów Stojanow- 
skiiego w żaden sposób podtrzym ać 
się nie da.

Reasumując stwierdzam, że omawia­
na publikacja powinna była ukazać 
się w bardziej przemyślanej i dojrza­
łej formie i po uzgodnieniu zagadnień 
językoznawczych ze specjalistą. Z by­
tn i pośpiech przy pracy naukowej, 
tak charakterystyczny dla chwili obec­
nej, nigdy nie jest wskazany!

W ito ld  Kochański
I

A lo jzy  Targ: Ś l ą s k  w o k r e s i e  o k u ­
p a c j i  n i e m i e c k i e j  (1939— 1945). 
Poznań 1946. W ydawnictwo Zacho­
dnie. Str. 87.
A utor sam w uwagach wstępnych o- 

kreśla szczerze i bez pretensji zamie­
rzony charakter publikacji. N ie ma to 
być ani utwór literacki, lecz wyczerpu­
jące opracowanie naukowe, a ' tylko 
szkic publicystyczny o charakterze in­
formacyjnym i o jasno określonej ten ­
dencji. Chodzi o przedstawienie we 
właściwym świetle i o słuszną ocenę 
„sine ira et studio", postawy politycz­
nej i narodowej Śląska i Ślązaków' w 
okresie minionej okupacji.

Dla stworzenia podstawy do dysku­
sji przedstawia autor garść faktów z 
dawniejszej i najnowszej historii. Z 
punktu  widzenia wiarogodności nie 
można materiałów'! temu nic zarzucie. 
Znajomość bliźniaczego pod wielu 
wizględami ze Śląskiem terenu Pomo­
rza, materiał zestawiony sumiennie w 
pracy Pospieszalskiego (Polska pod 
niemieckim prawem, Poznań Insty tu t 
Zachodni 1945) i wreszcie najnowsza 
publikacja Zygmunta Izdebskiego w tej
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